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OśffiBlIeniB eM tryra Nowep Sącza.

Spraw a ta pokutuje w radzie miasta naszego już od 
lat sześciu i różnie o niej mówiono, aż rozświetlił ją  przed 
ustąpieniem były burmistrz Lipiński w sprawozdaniu z 
czynności swoich po koniec roku 1899, a poruszył na 
nowo na jednem  z ostatnich posiedzeń rady profesor Drzy- 
muchowski, na co otrzymał od burmistrza dra Marbackiego 
odpowiedź wielce dyplomatyczną, ale cechującą komple­
tną nieznajomoć sytuacyi i przedmiotu samego. Z lego 
powodu, mając omawiać po porządku potrzeby miasta, 
których spełnienia od zarzadu miejskiego z całą energią 
dopominać się będziemy, przystępujem y dzisiaj do omó­
wienia tej dla miasta tak ważnej, piekącej a w następ­
stwach tak doniosłej sprawy.

Miasto Nowy Sącz — oprócz bardzo ładnego i zdro­
wego położenia tudzież dobrej komunikacyi jako węzeł 
kolei transwersalnej i Tamowsko-Leluchowskiej, jest w rze­
czywistości biedne, gdyż niema w nim ani większych skła­
dów, ani rozwiniętego handlu, ani przemysłu, chociaż w 
czasach ostatnich w skutek dbałości gminy cokolwiek się 
podźwignęło. Mianowicie powstało tu dość dużo, choć dro­
bnych handlów i kilka zakładów przemysłowych, jak  ce­
gielnia, młyny, wyrób d achów ek  i kafli, wyroby żelazne, 
m ydlam ie i t. d., atoli wszystko to jest na drobną skałę 
założone, na konsum miejscowy i najbliższej okolicy obli­
czone; wyrażając się zwięźle, przemysł nasz robi bokami.

Otóż najłatwiejszym sposobem do podniesienia tego 
przemysłu będzie wytworzenie większej a taniej siły motory- 
cznej do celów fabrycznych i przemysłowych, co w obec 
blizkości takich rzek, jak  Poprad i Dunajec, samo się ka­
żdemu rozsądnemu człowiekowi na myśl nasuwa i prosi, 
aby z tych danych naturalnych jaknajrychlej i w jaknaj- 
większej rozciągłości korzystać. Nic też dziwnego, że by ły 
burmistrz Lipiński tej myśli się uchw ycił i od zgłaszają­
cych się firm, które miasto oświetlić chciały, zażądał, aby 
za motor do wytwarzania prądu elektrycznego, tylko siły 
wodnej użyły.

N a tej też podstawie uchwaliła rada miasta kontrakt 
z Lwowskim Towarzystwem dla przedsiębiorstw elektry­

cznych, którego wykonawcą ma być znana światowa fir­
ma Siemens i Iłalske.

Że kontrakt ten jest dla miasta niezmiernie korzy­
stnym, w ynika to jasno z przedstawienia cyfrowego w 
sprawozda.au z czynności burmistrzowskich p. Lipińskiego 
zamieszczonego, z którego pozwolimy sobie przytoczyć, eo 
n astępu je :

Otóż miasto nie dając m aterialnie nic, nie ręcząc za 
nic i nic nie ryzykując, daje przedsiębiorstwu koncesyą do 
oświetlenia miasta na lat 45. N arazić  zaprojektowano za­
miast świecących się obecnie 147 latarń naftowych, 182 
lamp żarowych o sile 16 świec normalnych (za które 
przedsiębiorstwo ręczy, że będą co najmniej tak silne, jak  
obecnie używane jedynastomilimetrowe naftowe), tudzież 
18 lamp łukowych o sile 600 świec normalnych do o- 
świctlenia śródmieścia i ulicy Jagiellońskiej aż do skrętu 
do kolei, a więc do oświetlenia centrum miasta.

Obecny koszt przeciętny .jednej lampy (świecącej 
się do godziny 11 w nocy) wynosi 22 złr. 50 ct., co u-
czyni za 157 latarń łączną kwotę . . 3207 zlr. 50 ct.
a ponieważ przynajmniej 8 nowi latarnie

w tym roku przybędą, t. j .  . . 67 złr. 50 ct.
razem . 3275 zlr. — ct.

do obsługi tychże przyjęto 10 stróżów 
nocnych, z których każdy kosztu­
je 250 zlr. rocznie, a więc razem 2500 zlr. — ct.

i^zeiii . 67 .'O złr. w. a.
Projektowane oświetlenie elektryczne jest co najmniej 

dwa razy większe od dotychczasowego, koszt jego zaś 
oblicza się, jak następuje: 
za 182 lamp (16N K .) żarowych (do 11 

w nocy św iecących) po 10 złr.
t. j   1820 złr. -  ct.

za 20 latarń z pomiędzy nich do rana
świecących po 10 złr. t. j .  . 200 » — »

za 18 lamp łukowych (600 N K j po
85 złr. t. j ........................................... 1530 » — >

do posług miasta musi pozostać 5 stró­
żów nocnych z wydatkiem  . . 1250 > — »

Do przeniesienia . 1900 złr. — ct.

4900 zlr. — ctZ przeniesienia 
w budynkach miejskich 60 lamp (16NK.)

po 5 ztr. t. j ........................................  300 » —

500 złr. —  ct.

razem . 51o0 złr. w. a.
Od sumy tej odliczyć należy czynsz za 

prowadzenie przewodów 
po 2 ct. od metra, około 200 złr. 

tudzież dodatki od podatków, 
jak ie  przedsiębiorstwo 
będzie płaciło, w przy­
bliżeniu .......................  300 złr.

a  więc powyższe oświetlenie elektry­
czne kosztować będzie łącznie
kwotę r o c z n ą .....................................  4600 złr. — ct.

czyli o 1175 złr. mniej, mz dzisiejsze obw icie gorsze 
i szczuplejsze naftowe.

Stacya centralna urządzoną być ma na rzece Popra­
dzie i może dać prąd o sile 750 koni, -a więc o wicie 
więcej, niż go miasto potrzebuje p rzem y śl ma siłę 120 
koni) i rzecz prosta, że konsumeya miasta samego w wa­
runkach dzisiejszych nie da nawet renty od włożonego 
kapitału, co może nastąpić dopiero przez kolej i zakłady 
fabryczne.

Po upływie lat 45 stosunek ten zmienia się, gdyż 
wprawdzie zakład centralny pozostaje na dalszych 45 lat 
własnością^ przedsiębiorstwa, lecz sieć przewodów miejska 
prze .houzi już n« rzecz miasta, a piżeuoicbktiaG o z. ’ go 
tytułu oświetlać ma miasto w tych rozmiarach, jak ie  będą 
w 40 roku trw ania kontraktu, bezpłatnie, a nadto płacić 
gminie czynsz po 1 zlr. w. a. rocznie od każdej lam py 

j  instalowanej prywatnie, a najmniej rocznie po 1500 złr.
Tym  sposobem miasto bez żadnego w kładu i ryzy­

ka będzie pobierać z tego tytułu (licząc własne oświetle­
nie i czynsz) co najmniej 8000 złr. rocznie, czyli rentę 
od 200.000 złr. przez lat 45.

Jeszcze należy porównać ceny ofiarowane po dłu­
gich targach Nowemu Sączowi z cenami Przem yśla i J a ­
sła, które płacą za jedną lampę żarową 16 NK. północną 
po l 1/* centa za godzinę, a  więc za 1500 godzin 22 złr. 
50 ct. (u nas 10 złr. i zaś za jedną  lampę łukow ą 500 N K .

B R Y L A N T
POWIASTKA.

I.
I któż nie zna ponurego  dnia jesieni, w którym  

śnieg  sypie pom ieszany na poły deszczem , a sw iszczą 
cy w iatr dreszczem  przenika i p rz e s ie w a  puste pola 
i puste ulice m iasta, gdyż na nich kałuże i w yboje 
i trudno  ustać  na nogach. W taki dzień chyba tylko 
ten pojaw i się na ulicy, k tórego do tego zm usi konie­
czna potrzeba.

B yła ju ż  szósta  godzina, a ciem na noc rozpostarła  
sw oje sk rzyd ła  nad obum arłym  miastem.

N aprzeciw  kościoła F ranciszkanów  ciągną się d łu ­
gim rzędem  różnego w ieku parkany , a za nimi s ta ro ­
ścią pochylone dw orki, zam ieszkane przez ub o ższą  lu ­
dność.

W  jednym  z takich dw orków , leżącym  cokolwiek 
na w zgórzu, z ganeczkiem  na drew nianych  słupach 
przy w chodzie, w idzim y przy slabem  ośw ietleniu lam ­
py dw óch dorodnych  m łodzieńców , rów nych wiekiem 
i rów nie pięknych, lecz różnych usposobieniem  i ró ­
żnych  tem peram entem ; każdy z nich jest w swoim ro­
d zaju : tó dw a odrębne typy, a każdego z nich za jm u­
je co innego.

Przy oknie s tó ł szeroki stoi, a na nim p o ro zk ła ­
dane książki, kajety, skrypta, ołówki, farby, pióra, pę- 
zle, nad tłuczona flaszeczka z atram entem , rozrzucony 
tytun, w pośrodku  naftow a lam ; a, a obok leży s ta ro ­
św iecka szpilka z wielkim  brylantem , rozrzucającym

przedziw ne blaski, ognie i św iatła  po ubogiej izdebce.
Po praw ej ręce siedzi pochylony  nad reisbretem  

przy w ykończeniu  ładnego  rysunku  m łodzieniec dzie­
w iętnastoletni z czarnym  w łosem , z za io stem  ledwo 
zasianym  na pogodnej tw arzy  także czarnym , z okiem 
czarnem , żyw em  i iskrzącem , w zrostu  m iernego, b u ­
dow y silnej i zdrow ej, z rum ieńcem  czerstw ości na na­
dobnej tw arzy ; widać, pełen fantazyi, żyw ego tem pe­
ram entu, ale z głow ą, w ykształaen iem  i zam iłow aniem  
do sztuki, patrzący zdrow ym  okiem na rzeczyw istość, 
nie wiele zagłębiający się w przyszłość.

Drugi m łodzieniec, w rów nym  w ieku z pierw szym , 
szczupły, w ysoki, zgrabny , w ątłej budow y, b londyn, 
z w ielkieiu ja sn o  niebieskiem  okiem, chodził zam yślo­
ny po pokoju U sposobten ia , w idać więcej m elancholij­
nego, fantasta, zdolny do m arzeń poetycznych, p a trzą­
cy na św iat daleko, ale nie znający go, jak  tylko ze 
s trony  czysto w ym arzonej i idealnej. Jego św iat, to 
nie ten rzeczywisty, — to jak iś  w yśn iony  — św iat 
poetów, św iat u łud i m arzeń.

Pom im o jednak  tej różnicy i sprzeczności ch ara­
kterów  i tem peram entów , a stąd nieraz i w alnych sp rze­
czek co do zdań. obaj m łodzieńcy bardzo się kochali 
i byli serdeczoy mi przyjaciółm i.

Nareszcie za trzym ał się ostatni w swej w ędrów ce 
po pokoju  i rzek ł:

—  Coż myślisz, A daniu?
— Ha! i cóż? ktoś zgubił tę szpilkę, trzeba się d o ­

w iedzieć i oddać czem prędzej, bo to, choć trochę a n ­
tyk, ale wielki kam ień i pięknej w ody, więc znacznej 
być m usi w artości.

— Ale kto? co? ja k ?  T ob ie  to n igdy się nie chce 
zastanow ić i pom yśleć nao takim i rzeczam i, a m nie się 
przecie zdaje, że to coś c iekaw ego; ta  cyfra z drugiej 
strony, ten p ap ie r jakby  łzam i zroszony .... T a  szpilka 
drogą być musi w łaścicielow i nie d la w artości w ew nę­
trznej, lecz drogą być musi sercu, — bo to niew ątpli­
w ie  ja k a ś  cenna pam iątka i kto wie, ja k  tam  opłakują 
jej zgubę!

— Rom anse, H enrysiu kochany, rom anse !| że też ty 
j tam zaw sze coś w yszperasz! Żeby m ysz z pod pieca 
[w ybieg ła , to ty robisz ju ż  stąd tysiączne w nioski ig o -
tów byś jeszcze m oże całą  książkę o tem napisać. Czy 
też to w arto tak sobie  o to p^uć g łow ę? Ot, ktoś so ­
bie zgubił szpilkę kosztow ną p rzez nieostrożność, a że 
kosztow na, trzeba oddać tem spieszniej, i koniec!

— Zapew ne, zapew ne! — odrzekł roztargniony i za ­
m yślony H enfyk. W ziął pióro do ręki, u siad ł naprze­
ciw sw ego przyjaciela i zaczął pisać.

Oto rozm ow a, z której ła tw o przew idzieć i roz­
poznać charak tery  i usposob ien ia  obu m ło d z ie ń c ó w  
jeden  poeta w szędzie, drugi tylko w rysunku , a z re ­
sztą pa trzy  na św iat zdrow ym  okiem z rzeczyw istej 
strony. 1 byłoby niezaw odnie do życzenia, aby  tacy 
dwaj m łodzieńcy nie rozdzielali się nigdy, bo przy w za­
jem nej przyjaźni i p rzyw iązaniu  serdecznem  w yw iera ł­
by jeden  na drugiego w pływ  zbaw ienny , a obaj u zu ­
pełnialiby się wzajem nie.

Nie po trzebujem y tu dodaw ać i opisyw ać chwili, 
gdy H enryk oddaw ał szpilkę w łaścicielow i, dobrem u 
i m ajętnem u panu, k tóry  go chciał hojnie za to w y n a ­
grodzić, cz tgo  jed n ak  H enryk  nie p rz y ją ł ; nie potrze-
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po 15 ct. za godziną, a wiąc za 1500 godzin 225 zlr. — 
(u nas lampa łukowa 000 NK., a wiąc silniejsza w ynie­
sie 85 zlr.)

W  innych miejscowościach, ja k  W iedeń, Salzburg, 
Ricka, Abbazya płaci siq po 3, 4, a nawet więcej centów 
za godziną, a zaledwie Trydent, m ający bardzo silną sta- 
cyą wodną, ma ceny do naszych zbliżone.

Nie tu jednak koniec urządzania centralnej stacyi 
elektry cznej wodnej dla oświetlenia miasta, gdyż już z gó­
ry  zastrzeżono, że w razie urządzenia tram w aju lub in­
nego przedsiąbiorstwa na podstawie elektryczności, nastąpi 
osobna z miastem umowa, która miastu nowe korzyści 
materyalne przynieść musi.

Pom ijając jednak korzyści materyalne, jakie gmina 
jako  taka z zaprowadzenia oświetlenia elektrycznego osią­
gnąć może, zastanówmy sią jeszcze nad innemi, jakie ta­
ki zakład centralny ze sobą przynieść musi, a przyjdzie­
my do przekonania, że samo oświetlenie miasta odgryw a 
tu drugorządną rolą. W obec łatwości zastosowania prądu 
elektrycznego i jego niesłychanej taniości dla celów fabry­
cznych i przemysłowych, dalej w obec korzystnych wa­
runków, jakie miasto przedstawia dla rozwoju tychże — 
muszą sią tutaj z niezawodną pewnością potworzyć przed­
siąbiorstwa przemysłowo fabryczne, które pchną miasto na 
drogą rozwoju i rozkwitu, o czem w obecnych warunkach 
— nawet pomyśleć nie można.

Słyszeliśmy, że Rzeszów oświetlił sie gazem wodnym. 
Pokazało sią jednak, że to oświetlenie jest niepraktyczne, 
bo już dzisiaj gaz wodny rury przeżarł i trzeba je  zakła­
dać na nowo. Ani gaz wodny, ani acetylen, ani gaz zwy­
kły  nieda zresztą niczego wiąeej prócz oświetlenia, a sity 
elektrycznej można użyć do najróżniejszych celów, oso­
bliwie, jeśli j ą  można mieć w tych warunkach i w tej ce­
nie, co w Sączu, boć już z góry zastrzeżono, że za uży­
cie jednej kilowatgodziny prądu nie wolno żądać wiącej 
jak  9 groszy we dnie a 13 groszy w nccy, coby odpo­
wiadało wydatkowi jednego centa za godziną obracania 
maszyny krawieckiej lub szewskiej. Trudno chyba żądać 
wiąkszej taniości!

Trzeba albo być ślepym albo działać w zhy mierze, 
aby nie widzieć, że wszelki opór w tej sprawie, a dziś 
już nawet wszelkie opóźnienie, wyjść musi miastu i jego 
mieszkańcom na szkodą, która sią nigdy powetować nie 
da. Wiadomo nam, że rekursa, jakie w roku przeszłym 
D r Sterkowicz i D r Barbacki przeciw odnośnej uchwale 
rady miasta wnieśli, tudzież nitprzychylne załatwienie spra- 
>v f tej w V\|dziale pov.iaiowym, jak ie  tamże p. marsza­
łek Głębocki przeforsował, opierały sią na czysto osobi­
stych pobudkach, a tutaj dodać musimy, że rekurs Dra 
Sterkowicza, który sią uchwycił formy, był wprawdzie na- 
ciągniąty, lecz miał choć pozory słuszności za sobą, gdy 
rekurs Dra Barbackiego, który twierdził, że zamiast dzi­
siejszych 147 lamp naftowych, potrzeba co najmniej 500 
żarowych elektrycznych (?), nie w ytrzym uje żadnej k ry­
tyki.

Należy wiąc energicznie starać sią wszelkimi silami 
o korzystne załatwienie tej sprawy, spoczywającej na biur­
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ku referenta w W ydziale krajowym, gdyż skoro kolej raz 
urządzi stacyą elektryczr.,, dla siebie, miasto nawet rtie 
bądzie już  mogło pom&leć o tern przedsiębiorstwie, a kto 
wie, czy przez jego utratą cala jego przyszłość i rozwój 
ekonomiczny raz na zawsze i bezpowrotnie nie zostanie 
pogrzebany!

S p r a w y  m i e j s k i e .

Obecna kadeneya urzędowania połowy rady 
miejskiej upłynęła, ile nam wiadomo, jeszcze w paździer­
niku 1899, a były burmistrz Lipiński opóźnił nowe w y­
bory jedynie z powedu rozpisania w międzyczasie przez 
rząd wyboru posła do Rady państwa z kuryi miast N. 
Sącz, Wieliczka i Biała. Również wiadomo nam, że ustę­
pujący burmistrz przygotował w zupełności cały opeiat 
wyborczy, a nawet rozpisał wybory do rady miejskiej na 
dzień 5. marca br. W iemy także o tern, że ck. starostwo 
dość energicznie występowało przeciw opóźnieniu wspo­
mnianych wyborów i pamiętamy także treść koresponden- 
cyi z N. Sącza w Czasie-? z dnia 2(i. stycznia b. r. za­
mieszczonej, w której korespondent D r W. B. twierdził, 
że wybory w mowie będące należało rozpisać jeszcze w 
roku 1S9S, co jednak nic zgadzało się ze rzeczy wistom 
stanem rzeczy.

Obecnie, gdy sprawa przyłączenia Załubińcza je d y ­
nej przeszkody, jak a  mogła spowodować opóźnienie tych 
wyborów — odłożona została do przyszłej sesyi sejmo­
wej, która dopiero w jesieni br. prawdopodobnie zwołaną 
zostanie — gdy zwlekanie dalsze terminu wyborów dru­
giej połowy rady miasta — tylko na szkodą prawidłowej 
gospodarki m iejskuj wpłynąć może, zapytujem y p. bur­
mistrza, dlaczego wyborów tych nu rozpisuje?

Pomnik Tadeusza Kościuszki. Chwilowe, gorętsze 
zajęcie się spraw ą budowy pomnika dla Tadeusza Kościu­
szki, jakie po odsłonięciu w parku miejskim pomnika A. 
Mickiewicza wśród mieszkańców N. Sącza dało się zau­
ważyć, przeszło w stadyum popielenia tego słomianego za­
pału. Nawet inieyalorzy tej pięknej myśli — nic nie czy­
nią — coby zapewniło prędsze zrealizowanie tego szlachet­
nego zamiaru. Podejm ujem y więc i tę sprawi-, żywiąc 
przekonanie, że cel piękny — znajdzie życzliwych orędo­
wników, którzy choćby drobnemi składkami przyczynią 
się do uczczenia pomnikiem pamięci wielkiego Naczelni­
ka, którego kamienne oblicze przypominać będzie miesz­
kańcom miasta — jak  sprawie o jczyzny— służyć należy. 
1 do ozdoby miasta pomnik taki przyczjni sie wielce — 
co i Magistratowi naszemu na sercu leżeć powinno.

IV tym celu oświadczamy się z gotowością przyj­
mowania choćby najskromniejszych datków, a nazwiska 
ofiarodawców dla kontroli — zamieszczać będziemy w ka­
żdym numerze Głosu Podtatrzańskiego-.

Kahał tutejszy przeprowadzi! po długich korowo­
dach w roku ubiegłym wybory, które jednak już w za­
sadzie były nielegalne, gdyż na niewłaściwych listach w y­
borczych oparte. Nadto zaszło przy samych wyborach 
tyle — delikatnie mówiąc — niewłaściwości, że nie mo-
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żna było wątpić, iż zniesione być muszą wskutek protestu 
przez wyborców do tut. ck. Starostwa wniesionego. Atoli ck. 
starostwo przed samym wyborem posła do Rady państwa, 

w roku ubiegłym przeprowadzonego, chcąc sobie pozyskać 
wzglądy kahału, w ybór ten zatwierdziło, czem ułatwiło so­
bie zadanie przeforsowania w yboru kandydata komitetu 
centralnego, za którym oprócz polecenia tylko komitetu 
centralnego nic innego nie przemawiało. Jednakże powsze­
chnie wiadomo, że przeciw temu orzeczeniu wniesiony zo­
stał rekurs, który dotąd załatwiony nie jest, a kahał, któ­
rego w ybór unieważniony być powinien, ukonstytuował się, 
urzęduje, ściąga pieniądze i gospodaruje po swojemu.

Jakkolw iek sprawa sama, jako obchodząca tylko w y­
łącznie wyznaniową gminę żydowską, ogół nasz ani grze­
je, ani ziębi, ale cheąe zawsze stać po stronie słuszności, 
i słysząc z powodu tyeh wyborów utyskiwania zc strony 
pokrzywd/.ontj części żydów, poruszamy tę sprawą w ła­
mach naszego pisma w nadziei, że ona wkrótce przez Na­
miestnictwo w sposób słuszny załatwioną zostanie.

Ze Sejm u.
Wnioski sejmowe, odnoszące się do niepodzielności 

gruntów, tworzenia zagród średniej wielkości, gminy zbio­
rowej, bieżenia gmin z obszarami dworskimi, ograniczenia 
w posiadaniu latyfundyów, odnośnych zamian w prawie 
spadkowym i t. d. — porodziły się w obecnej kadencyi, 
jak grzyby po deszczu Jestto tylko dowodem, że zmiany 
w ty *  kk runku są potrzebne, ale że każdy obóz domaga 
się zmian w innym, niekiedy wprost dyan.etralnie prze­
ciwnym kierunku, jest to dowodem, że spraw y te tak po­
stawione, do żadnych uchwal się nie nadają, jako jeszcze 
należycie nieprzetrawione, ani nieprzygotowane. Z tego po­
wodu sądzimy, że wszystkie te wnioski należy odesłać 
do W ydziału krajowego z wezwaniem, aby uw ażając je  
za materyal przygotowawczy, powołał ankietą fachową dla 
przestudyowania i przedyskutowania takowych i przygoto­
wania na przyszłą kadencyę sejmową elaboratu sprawo­
zdawczego, któryby o tych wnioskach wydał rzeczoną o- 
pinię. Spraw y wspomniane zbyt są wielkiej doniosłości, 
gdyż wkraczają w przewrót urządzeń socyalnych i dążą 
do zupełnej zmiany pojęć prawa spadkowego, aby je  do­
rywczo i bez głębokiego zastanowienia się traktować, a 
naszym zdaniem przekraczają nawet granice kompetencyi 
Sejmu krajowego, bo zmieniają zasady powszechnie obo­
wiązując! j ustaw y cywilnej. Dzisiejsza cywdizacya zaś 
i postęp czasu, gdzie znikają wszelkie odległości, dąży 
niepowstrzymanym prądem do ujednostajnienia całego usta­
wodawstwa w święcie, któremu się wszelkie tego rodzaju 
separatystyczne przepisy sprzeciwiają — i chyba do da­
wno minionych pojąć i czasów, należą.

Sprawa o Morskie Oko, tę perlę naszych Tatrów, 
poruszona przez nas, znalazła poparcie w Sejmie, który 
na posiedzeniu z 3. maja br. uchwalił jednogłośnie wezwać 
rząd o jt-j załatwienie.

bu jem y opisyw ać, ja k  go niezm iernie ucieszyło , gdy 
się p rzekonał, że d om ysły  jego  się spraw dziły , bo ta 
szpilka była rzeczyw iście d rogą  pam iątką religijną pana 
Różyckiego.

II
W  rok po dopieroco  opisanem  zdarzeniu  ro z łą ­

czyli się p rzy jaciele  nasi z żalem : A daś w yjechał do
W iednia, a H enryk o trzym ał stanow isko  przy urzędzie 
w  K rakow ie. Tutaj ży ł nasz poeta, pow odując się u- 
czuciam i i w y g ó ro w an ą  w yobraźn ią , bez dośw iadcze­
nia i bez żadnej ręki, coby nim k ierow ała ; to też nie 
raz zdałby  mu się by ł poczciw y A daś do porady
i pom ocy....

W  trzecim  roku jego tu poby tu  poznał piękną, 
skrom ną, m łodą i do b rą  panienkę, i nią się zajął całą 
duszą, o n a  m u także sprzy jała , a że żadnych  innych 
przeszkód nie by łe , więc uszczęśliw ili rodzice m łodą 
parę  zezw oleniem  na zw iązek m ałżeński, a czas ślu ­
bu p rzeznaczono na najbliższą wiosnę, by kwitli oni, 
gdy rozkw ita  p rzyroda.

Z niecierpliw ością tedy oczekiw ano dw udziestego  
m aja ; H enryk  nie p o siada ł się z radości: pisał w iersze 
pełne poezyi i m iłości do swej ukochanej Zosi, m a­
rzy ł i żył cały  w u k ładan iu  idealnych planów  na p rzy ­
szłość.

I n ikom u naw et przez myśl nie przeszło, że ta ­
kie w ym arzone szczęście d ługo  trw ać nie będzie, bo 
ziem ia ziem skie tylko w ydaje  owoce.

I w  jednej chwili p rzerw ało  się i znikło szczęście 
H en ry k a : Zosia zap ad ła  w cho robę i po krótkiem  cier­
pieniu n ieub łagana śm ierć zerw ała  pasm o jej życia w

dniu, co był p rzeznaczony na urzeczyw istnienie m a­
rzeń H enryka, w dniu, który m iał być najpiękniej-'Zym 
w jego całem  zyc;u

Śliczny dzień m aja up ływ ał, św iergot ptasząt u- 
staw ał rozchodzić się po pow ietrzu, cała przyroda zd a ­
w ała się m yśleć o spoczynku, a s tara  W isła, szum iąc 
ze spoko jną  pow agą, toczyła  nurty sw oje.

I zdaw ałoby  się, że także w sercu każdego c z ło ­
w ieka w obec tej harm onii w przyrodzie musi panow ać 
błogi spokój i niczem niczam ącone szczęście.

A oto w idzim y m łodzieńca w chwili rozpaczy: 
z w łosem  zjeżonym , ob łąkanym  w zrokiem , jak  trup 
blady, biegnie nad brzeg W isły, aby utopić resztki ży ­
cia w jej nurtach, skoro  ze Z osią zginęły w szystkie 
jego  m arzenia.

Na tak ok ro p n ą  scenę nadchodził w łaśn ie  m ęż­
czyzna w  podeszłym  wieku, a w idząc biegnącego m ło­
dego człow ieka w niebezpieczeństw ie życia, przyspie­
szy ł kroku. Na tw arzy jego  m alow ało się coraz w iększe 
przerażenie  i niepokój, i w chwili, gdy nieszczęśliwy 
m łodzieniec chciał się rzucić w fale W isły, schw ycił 
go nieznajom y silną d łon ią  za ramię i k rz y k n ą ł: „H en­
ryku!" — a ten, w yryw ając się, w rzasnął: „Puść mnie, 
p u ść !“

— H enryku — pow tórzył nieznajom y, — nieszczę­
sny H enryku, upam iętaj się. zastanów , co czynisz — 
n ieb aczn y !

Jak  z letargu, ocknął się nasz biedny Henryk, 
oko łzą  za zło  i padł zem dlony w objęcia rozczulone­
go dobroczyńcy.

III.

W ysw obodzicielem  H enryka z n iechybnej śm ierci, 
by ł ów  pan Różycki, co to mu jeszcze przed sześciu 
laty zw rócił H enryk  szpilkę.

Gdy go bliżej poznał pan Różycki, bardzo go 
polubił, lecz go już potem  nigdy nie w idział. P rzybył 
on na dni parę do K rakow a za interesam i, a w miły 
w ieczór m ajow y w yszedł dla przechadzki po ca łodzien ­
nych trudach  nad W isłę.

Szczególniejsze zrządzenie O patrzności, że w ła ­
śnie on a nie kto inny, w yra tow ał H enryka, że zd ąży ł 
jeszcze  na czas, bo jed n a  chw ila m ogłaby była  koszto­
w ać życie nieszczęśliw ego.

Po sw oim  w yratow aniu  opow iadał H enryk, we 
łzach  tonący, sw ą p rzeszłość dobroczyńcy , któren go 
zaraz zabra ł z so b ą  na w ieś i do śm ierci u siebie za­
trzym ał, kojąc żal g łęboki i s tara jąc  się, ile m ożności, 
osłodzić m łodem u przyjacielow i chwile, zatru te goryczą.

I * *

Przypadek! — rzeknie niejeden. — O, nie, p rzy ­
jacielu! Tu niew idom a ręka O patrzności, co czuw a nad 
nam i i nie dopuszcza, aby choć najdrobniejszy  czyn 
szlachetny  zosta ł bez nagrody, p rzew yższającej o wiele 
sam  uczynek.

Gozdan/ita.

Na sezon wiosenny !><>leca handel H. W ierzyekiego w  N ow ym  Sączu przy  ul. Jagiellońskie j.

P a r a s o lk i  k o lo ro w e  

nin do włosów, Perfum y 
aiiszety, K raw atk i ,  —

i czarne, Parasole, L ask i ,  P ask i damskie, męskie i dziecinne, W elo n k i,  Grzehie- 

i mydlą, R ę ka w iczk i  skórkowe, niciane i jedw abn e, K o sz u le  m ęskie, Kołnierze, 
P iłk i  i rakiety  do „ L a v n  T en riis“ . —  P rzyb ory  do rybolostwa. 2 - 4
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K R O N I K A
Kalendarz historyczno - pamiątkowy Polski 

Mai.
C. 1686 . R a ty fik a cy a  trak ta tu  z  M osk w ą  w  G rzy m a ło w ie , o d stą ­

p ien ie  te jż e  S m o leń sk a , K ijow a  i K o za k ó w  zadnieprzań- 
sk ich .

1 8 6 2 . J e z io ia ń s k i b ije  M osk ali pod  K ob ylan k ą .
7 1 7 8 7 . S ta n is ta w  ■ A ugust P o n ia to w sk i przyjm u je c a ry c ę  K a ta ­

rzy n ę  w  K a n iow ie.
8 . 1078 . D z ień  Śmierci ks. S ta n is ła w a  S z c ze p a n o w sk ieg o , b isk u p a

k r a k o w sk ieg o .
9 . 1 5 8 9 . J a n  K azim ierz u w ię z io n y  w e  F ra n cy i.

10. 1794 . K o śc iu sz k o  m ia n iy e  R ad ę n ą iw y z s z ą
11. 1838 . Ś m ierć  J ó z e fa  S n ia u e ck ie g o .
12 . 1 1 5 9 . Ś m ierć  k ró ia  W ła d y s ła w a  II.

Wiadomości osobiste. Felicya Łazarska, wdowa po 
c. k. radcy dyrekcy i skarbowej, zmarła w dniu 3. maja 
1900 r.

Zgon ks. Arcybiskupa Seweryna Dąbi owa Mo­
rawskiego Po długich cierpieniach, zaopatrzony na osta­
tnią drogą pociechami religi|nemi i błogosławieństwa.!! Oj­
ca św., zakończył żywot doczesny we środą około godziny 
3 nad ranem, arcypasterz rz. kat. dyecez.yi lwowskiej i 
metropolita zarazem naszej prowincyi kościelnej J . E. ks. 
D r Seweryn Morawski.

Od założenia arcybiskupstw a halickiego przez Kazi­
mierza W ielkiego w r. 13(jl (w roku Id 11 przeniesiono 
stolicą arcybiskupią do Lwowa) był ś. p. arcybiskup Mo­
rawski 42 z rządu arcybiskupem lwowskim obrz. łaciń­
skiego. Rządził archidyecezyą lat 1 f>.

Pogrzeb ś. p. arcypasterza odbądzie sią w ponie­
działek rano. - -  R. i. p.

J. E Metropolita kościoła wschodnio katolickiego 
ks. Julian Kuiłowski zmarł we Lwowie dnia 4. m aja hr. 
przed godziną 12, w południe. — R. i. p.

109 letnią rocznicę Konstytucyi 3. maja obcho­
dzono w N. Sączu uroczystem nabożeństwem w kościele 
parafialnym miejscowym. Natomiast z dzienników krajo­
wych dowiadujem y sią, że w całym kraju — a w szcze­
gólności w stolicy, Krakowie i t. d. świącono pamiąe dnia 
tego, z należną czcią i nastrojem ducha. — Jakże lepiej 
gdzieindziej sią dzieje! A u nas.... dobrze sią stało, żeśmy 
choć nabożeństwem uroczystem w kościele — uczcili pa­
miąe dnia — bodaj najpiąkniejszego w życiu naszego na­
rodu.

Sienkiewicz w t Lwowie. W dniu 1. maja wygło­
sił Sienkiewicz we Lwowie w sali ratuszowej na dochód 
Tow dziennikarzy polskich swój odczyt o »bitwie pod 
Grunwaldem* z Krzyżaków. Sala była szczelnie zapełnio­
na. Po odczycie panie obrzuciły prelegenta kwiatami.

Po odczycie udał sią Sienkiewicz na obiad do pp. 
Krechowieekich, gdzie zabawił do godziny 10. wieczorem, 
poczem podążył do koła literacko-artystycznego, gdzie był 
obecnym na raucie wydanym  na jego cześć. U wejścia 
witał go przemową prof. Balasits. Sienkiewicz zabawił na 
raucie do północy.

Miądzy innym i przybyli na rau t: marszałek lir. Sta­
nisław Badeni, namiestnik hr. Piniński, minister dr Piątak, 
prezydent wyższego sądu dr Tchórznicki, prezydent mia­
sta dr Małachowski i bardzo wielu posłów.

Sienkiewicz postanowił swój odczyt powtórzyć wc 
czwartek o godz. 6. po południu na dochód funduszu bu­
dowy pomnika Adama Mickiewicza we Lwowie.

Wydział naszego „Sokoła1- wprowadził w życie 
tygodniowe — tak zwane »sobotnłe zebrania*, przeplatane 
odczytami z dziedziny wiedzy i sztuki, które cieszą sią po­
wodzeniem i ściągaj;* do sali czytelnianej »Sokoła« coraz 
liczniejsze grono członków z pod znaku sokolego. Odczy­
ty takie i prowadzone nastąpnie na tle danego tematu po­
gadanki, powinny zainteresować i szersze koła miejscowej 
inteligencyi, której na te zebrania wstąp jest dozwolony.

W Tarnowie dnia 4. czerwca odbądzie sią zlot so­
kolski okrągu Tarnowskiego i Sądeckiego. Miądzy Soko­
łami, należącymi do tych okrągów, powinien zapanować 
ruch gorączkowy i praca szczera, aby zlot przedstawił sią 
ja k  najkorzystniej. Niestety krążą pogłoski, że wszystkie 
towarzystwa śpią. W ołamy wiąc do nich pełną piersią: 
Obudźcie sią z odrątw ienia! Na dzień przed tym tj. 3-go 
czerwca odbądzie sią tamże doroczny zjazd delegatów.

Klub kolarzy w Nowym Sączu rozpoczął sezon 
kołowy wycieczką do Starego Sącza, która przy sprzyja­
jącej pogodzie udała sią znakomicie. Udział w wycieczce 
wziąło 26 członków. — N astąpną wycieczką zapowiedzia­
no do Tągoborzy na dzień 6. maja.

Pielgrzymka polska do Rzymu Z Krakowa dono­
szą pod dniem 1. b. m.: Wczoraj o godzinie 6. po połu­
dniu w yjechała z tutejszego dworca polska pielgrzymka 
do Rzymu. Wziąło w niej udział 1900 uczestników ze 
wszystkich stron Polski. W yruszyły z nimi dw a pełne po­
ciągi. W chwili opuszczania dworca z piersi wszystkich 
pielgrzymów rozbrzmiała pieśń: »Kto sią w opieką*. Dy- 
rekeya kolei północnej zabroniła przystrojenia lokomotyw

i samych pociągów, do czego książa, prowadzący piel­
grzymką, poczyniłi byli wszelkie przygotowania. Niestety-, 
pielgrzymką tą pątników polskich do bram wiecznego mia­
sta, spotkała katastrofa Kolejowa w d. 2. m aja pod F e ld -! 
kirchen, gdzie wskutek zeikniącia sią z pociągiem towaro 
wym kilka osób ciężkie, kilka zas lekkie odniosło pora­
nienia.

Święto robotnicze, jakie od lat szeregu tutejsi 
członkowie stowarzyszenia »Siła* obchodzą co roku w 
dniu 1. m aja — rozpocząło sią nabożeństwem w kościele 
0 0 .  Jezuitów, poczem odbyło sią o godzinie 11. zgroma­
dzenie na placu targowym obok starego cmentarza, na 
którem stosownie do zapowiedzianego plakatami programu 
przeprowadzono dysputą na znane tennnta, o bezpośrednich 
wyborach do Rady państwa i Sejm u — o tąjnem głoso­
waniu — o 8-godzinnym czasie pracy itd.

Nastąpnie przy dżwiąkach muzyki o ogodzinie 71/.. 
wieczorem przesunął sią głównemi ulicami miasta przy 
oświetleniu faklowem pochód z kilkuset osób złożony, któ­
remu dw a razy liczniejszy udział okolicznościowych spe- 
ktaiorów towarzyszył do końca manifestacyi.

Przypuszczamy, że gdyby nie wiadomość o skonsy- 
gnowaniu 2 kompanii wojska w ratuszu i asysta patroli 
wojskowej otwierającej i zamykającej pochód, tudzież u- 
dział żandarmeryi — rzi komo dla utrzymania porządku, 
współuczestniczących w tym wystąpić naszych zresztą u- 
miarkowanych socyalistów — skończyło się na pochodzie, 
w którym, jak  nadmieniłem, tylko parąset robotników u 
dział byłoby wziąło ?

Dawniej wystarczała na utrzym anie porządku w mie­
ście podczas tych manifestacyi polieya miejska, dziś od­
miennie sią postępuje — lecz dlaczego? dla jakich powo­
dów? — lego zrozumieć nie możemy. Boć obawy o za­
kłócenie spokoju publicznego chyba nie było.

Wzorem lat poprzednich postanowiła partya socy- 
alistyczna w Warszawie urządzić spacer demonstracyjny 
w dniu 29. kwietnia. Już we czwartek porozrzucano po 
mieście i porozlepiano na muraeli fabryk kartki zaprasza­
jące na manifestacye. Zbierać sią miano od godz. ’>., po­
czątek demonstracj i naznaczono na godziną (i. W proje­
kcie było rozpoczącic manifestacyi w Alejach ujazdow­
skich, zakończenie jej u stóp pomnika Mickiewicza. Poli­
eya jednak w czas powiadomiona nie dopuściła do tego, 
a gdy na nacierających kozaków, żandarmów i wojsko 
spadły ze strony demonstrantów kamienie — wojsko ba­
gnetami, a kozacy nahajkam i starali sią rozpądzić grom a­
dzące sią masy robotników. Uciekające tłumy zapądzono 
do Doliny szwajcarskiej — tam je osaczono i przyareszto- 
wano z górą 1000 o só b — nie m ogącjch usprawiedliwić 
swej obecności w tej demonstracyi.

Czy podobne demonstracj-e p o d  r z ą d a m i  r o s y j -  
s k i n i  i p r u s k i  m — mogą przyczynić sią do poprawy 
doli robotników polaków ?

Na to pytanie chyba żaden prawy- polak — nio da 
twierdzącej odpowiedzi.

Album widoków Nowego Sącza przygotowuje tu­
tejszy fotograf Janina, a publiczność nasza wy-czekuje tej 
publikacyi z niecierpliwością.

OGOLNE WIADOMOŚCI.
Na przyjęcie Cesarza austryackiego Berlin nie­

zmiernie sią stroi, gotując mu wspaniałe przyjącie. P rzy­
pominamy na tern miejscu, że przy tegorocznych mam- 
wrach zapowiedziany jest pobyt naszego monarchy 
w Jaśle, a prawdopodobnie zawita On także do naszego 
grodu. Byłby wiąc najwyższy czas, aby- władze, do któ­
rych to należy, a w pierwszym rządzie Magistrar, zasią- 
gnął wcześnie w tej mierze informacyj i poczynił stoso­
wne przygotowania do serdecznego i należytego przy-jęcia 
Najdostojniejszego Gościa.

Rada państwa zbiera sie ponownie we wtorek 8-go 
b. m., a  ludy państwa niecierpliwie w yglądają toku o- 
brad, choć niema nadziwi, aby obrady te w obecnym skła­
dzie parlamentu i przy tak twardem obstawaniu Niemców- 
przy swoicli szowinisty-cznych wymaganiach do wyników 
jakich doprowadziły i bardzo jest prawdopodobne, że przyj 
dzie do rozwiązania parlamentu i do nowych wyborów 
albo nawet do zmiany konstytucyi, bo przecież tak, jak  
dotąd, dalej iść w żaden sposób nie może.

Kanclerz niemiecki ks. Holienlohc bawił w- ze­
szłym tygodniu w Paryżu. Z tego wnoszą, żc cesarz Wił 
hełm przybądzie incognito dla zwiedzenia wystawy pary­
skiej, a to dnia 16. maja. Ze strony rządowej nie potwier­
dzają ale . nie zaprzeczają tej pogłosce.

Mianowanie ks. L u d w i k a  N a p o l e o n a  jenerałem 
rosyjskim zajmuje wcale żywo polity-ków. Kto wie, może 
mu danem będzie odegrać w ażną rolą polityczną we h ran- 
cyi! Imperyaliści coraz bardziej sią przekonują, że ks. W i­
ktor Napoleon jest niezdarą i Lądzie sią musiał, a może

już sią zrzekł prawa sukcesyj. Wielu go opuściło, zw ra­
cając sią ku ksiąciu Ludwikowi Napoleonowi, który jest 
wojskowy-m i ma we Francyi inteligentnych przyjaciół, 
doradców i zwolenników, którzy jego spraw ą forytują.— 
Ma on zostać spadkobiercą ks. Matyldy i cesarzowej Eu­
genii. Ale czy sią on zdobądzie na odegranie przy-pisywa- 
nej sobie roli, to jeszcze pytanie. Jeżeli sią spraw a długo 
pociągnie, to obóz im peryalntyczny sie rozsypie.

Gwiazdka Cieszyńska pisze o stosunkach na Au- 
stryackim Ś ląsk u :

Przywódcy nasi nietylko że nie działają wspólnie, 
ale owszem wzajemnie sią zwalczają i przez to nieraz naj- 
chątniejszych do pracy tak zniechęcają, że ci ostatni usu­
w ają sią zupełnie od pracy na niwie narodowej, ilu  u 
nas jest przywódców, tyle jest partyj. a każda z nich nin- 
tylko w inną stroną ciągnie, ale jeszcze wzajemnie sią 
podejrzyw ają o egoistyczne cele, i przez to oczy-wiście 
szkodzą tylko sprawie uświadomienia naszego ludu pol­
skiego. Niech ten lub ów pracownik na niwie narodowej 
nieco wiącej pracuje, niech urządzi kilka zgromadzeń lu­
dowych, na które lud nasz z chąeią sią gamie, i niech 
tam pouczając lud o jego prawach, wejdzie z tym ludem 
w- bliższe stosunki, zaraz odezwą sią z innych party-j gło­
sy : ten człowiek ma na oku egoistyczne cele, on chce 
być posłem i t. d.

IV walce tej przewódcy niektóry-ch partyj i party­
jek  zapominają sią czasami tak dalece, że pracowników 
takich posądzają nawet o przekupstwo i podejrzyw ają ich, 
że pracują tylko za srebrniki judaszowe.

Oczywiście walka taka naszych partyj i partyjek nie 
nam, ale naszym wrogom wychodzi na korzyść. Niemcy 
w walce z nami trzym ają sią solidarnie i my sią im ni­
gdy oprzeć nie zdołamy, jeżeli tak dalej bądziemy sią 
swarzyli i kłócili.

Złe skutki tej walki już teraz porządnie odczuwamy. 
Te arty-kuły-, które pisano na naszą najważniejszą instytu- 
cyą, to jest Macierz szkolną są wynikiem tutejszej wal­
ki partyjek. Datki na gimnazyum w pływ ają teraz słabiej 
jedynie tylko dlatego, że sią wzajemnie posądzamy nawet
0 przywłaszczanie sobie grosza na cele narodowe składa­
nego. Fundusze też gimnazyum naszego topnieją, tak, że 
teraz mamy zaledwie niecałych BS.OOt) zł. A strata w prze­
szłym roku trzech sił nauczycielskich, nadzwyczaj zdol­
ny cli i z poświęceniem nietylko w gimnazyum, ale i w 
innych instytucyach pracujących, to także skutek walk 
naszych partyjnych. Obecnie, jak  dowiadujem y nią, opusz­
cza nasze gimnazyum znowu znakomita osoba aj a fet pro­
fesor Michał Janik , który można powiedzieć, z najwiąk- 
szym zapałem pracował mctylko w gimnazyum, ale i w 
czytelni i innych insty tucyach. Z powodu walk partyjnych 
ostygł obecnie w pracy-, gdyż nawet do sądu był pozy­
wany przez naszych prowody-rów i obecnie zamierza opu­
ścić Śląsk! Tak dalej iść nie może! W zywamy naszych 
wszystkich przywódców, aby- podobnej walki zaprzestali, 
bo przez to poniesie tylko lud nasz ogromne straty- ku 
pociesze naszych nieprzyjaciół.

Inspektor dla języka polskiego w szkołach bu­
kowińskich. Bukowińska Rada szkolna krajow a postano­
wiła kreować posadą inspektora krajowego dla nadzoru 
nad nauką jązyka polskiego w szkołach bukowińskich. 
Inspektorowie tacy już tam istnieją dla jązyków  ruskiego
1 rumuńskiego. Uchwala Rady szkolnej, powzięta za sta­
raniem Koła polskiego, a w szczególności członka Rady 
szkolnej p. M ayera dyr. czerniowieckiej filii banku hipot. 
gal., w ym aga jeszcze zatwierdzenia ze strony Ministerstwa. 
Dotychczas nauka jeżyka polskiego na Bukowinie trakto­
waną była po macoszemu i nikł sią nią nie opiekował, 
albowiem żaden z inspektorów tamtejszych nie -włada ją- 
zykiem polskim. Dzieci uczone ze złych książek, i cząsto 
przez nauczycieli, którzy sami nie um ieją po polsku, nie 
tylko zgoła nie odnosiły korzyści, ale nadto zniechącały- 
sią do nauki jązyka ojczystego, co wszystko razem przy­
spieszyło wynarodowienie tamtejszych polaków. Może u- 
chwala w mowie bądąca położy kres fatalnym stosunkom.

Judeo - Madjarzy rządzą. Na zeszłorocznym zjeżdzie 
słowiańskich dziennikarzy w Krakowie uchwalono, by 
zjazd nastąpny w tym roku odbył sią w Zagrzebiu. Ko­
mitetowi, który- miał sią zając urządzeniem zjazdu, a któ­
remu przewodniczy dr Mazzara, znany słowacki patryota, 
dorączono odpowiedź rządu kroackiego, której tenor za­
wiera sią w słow ach: Zjazd nie odpowiada interesom
kraju, a zresztą jest i dlatego niemożliwy, że m ają w nim 
brać udział dziennikarze z obcego* państwa tj. z Austryi. 
Wiąc Austrya -  złączona z W ągrami unią pastwową pod 
rządami jednego Monarchy- — jest tam uważana jako obce 
państwo — a  dziennikarzom słowiańskim — synom tych 
żołnierzy, którzy w walce o byt narodowy W ągier — prze­
lewali krew swoj i — nie wolno dziś zbierać sią i oma­
wiać teoretycznie, narodowych potrzeb, dążeń, praw i ce­
lów. — Tak w yglądają rządy W ągier— państwa konsty­
tucyjnego — którym przewodzą Madyary-żydzi.

Zamówienia na portrety olejne, obrazy religijne 
i rodzajowe — roboty kościelne

A t e l ie r - *  R o m - p f s s y j  m  u j e brand« 1. 270.
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Bank Mieszczański w Nowym Sączu
Sto warzytszeifh zaivjr.-Urwane z ogranicz oiią fioręką,

rozpoczął swe czynności z dniem 15. lutego 1900.
Przedmiotem przedsiębiorstwa ,je£t dostarczanie członkom swoim 

na umiarkowany proccnl gotowych pieniędzy potrzebnych im do obrotu 
w gospodarstwie, rzemiośle, przemyśle i handlu, zapomoea wspólnego 
kredytu wszystkich członkówr (§ 1. statutu).

Z mocy swego statutu opartego na ustawie z d. 9. kwietnia 1S73 Nr. 70, Dz. 
u. p. przyjmuje Bank inieszezański w \o w y m  Sączu, od członków swoich i od osób trze­
cich (nic członków) na rachunek bieżący wkładki oszczędności, od których procent w sto­
sunku h pre od sta rocznic opłacać bodzie.

Biura banku mieszczańskiego w Nowym Sączu otwarte tylko w dnie powszednie 
od godziny 9-tej muo do 1-szcj z południa, mieszczą się w domu P. W urthowej pod 1 .20  
w rynku na plrrwszcm piotrze.

Dyrekcya.

if
N ow y Sącz — Krynica -  ♦

Z a k ła d  fot og r a ł  i c zny
J A W I M A

w y k o n u j e

fotografie portretowi' z połyskiem 
i platynowe. 

Powiększenia i reprodukcja z ka­
żdej fotografii i obrazu. 

Zamówienia wykonuję punktualnie, 
po cenach przystępnych.
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vis a vis Cukierni Ozięciołowskiego,

; p o l e c a  s w ó j ,  ś w i e ż y  z a o p a t r z o n y  ska ln i
*" zf łyark<'>w k i e s z o n k o w y c h ,  z e g a r ó w  ś e i o n -

; n y c l i ,  s l o lo w  \'<:li i b u d z i k ó w ,  n a d t o  w y -
*-• r o b ó w  i 111 > i h * i ■ s !< i. h : P i e r ś c i o n k i ,  b r a n / . o -  f*. j
- l e t k i ,  k u l c z y k i ,  b r e l o k i  i t. p .

I Y / . y j m u j e  w s z f d k i e  r e p e n u  y e  w za -  
k r e s  z e g a r m i s t r z o w s k i  w c h o d z ą c e  z j e -  

• d n o r o c z n a  g w ; i r : i n r v a .  -i. a

.1
I
*
■i-i
- y

i
•:r
I
■•y-

ł o a i a a g  
o  
0' 
O
o  
n

J. K. Jakubowskiego §
DRUKARNIA
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NAKŁADEM KSIĘGARNI----------------------------
 J. K. JAKUBOWSKIEGO W N. SĄCZU

wyszła rozprawka p. t.

=  Czy ludzie będą mieli kiedy raj na ziemi? =
Napisał ks. M. J. w l(i-cc str. 4 Cena 10 halerzy.

G ł ó w n a  a g e n c j a
na jw ię k sz e g o  c. k. u p rz y w .

Towarzystwa ubezpieczeń
n  « &  s b  y  «  i  o

Assicurazioni Generali
w Tryjeśeie

z a ł o ^ o n o t f o  v \ r .  1 & 1 S 1 . 

p rz y jm u je  u b e z p ie c z e n ia  na ż y c ie  i re n tę , po 

s a g i i w y p a d k i. I  Iz ie la  w sz e lk ic h  in fo rm a c y j 

b e z p ła tn ie .
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£; Wszystko po najtańszych cenach.
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U  g o  k ro ju ,  p o d e jm u je  s ię  w sz e lk ic h  

O  r o b ó t  w  z a k r e s  d r u k a r s t w a  w c h o -  B  
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Hodznaczona medalem bronz. na wystawie we Lwowie, g j  

z a o p a t r z o n a  w  m a sz y n y  p o s p ie s z n e  Ś

ririjtanszę i najlepsze polskie dlustrowłme 
pi.*mio hiimory^tyczno-^atyr jezne, w y cho­
dzi w S i t o w i e  pęd redakcją Sianisła- 
wa I.ipińskiego. "• "
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  j u ż  w r a z  
z  p r z e s y ł k ą  p .  k o s z t u j e  t y l k o  S B  k o r .

Na żądanie wysyła Administracya numery okazowe gratis   =

R o c z n i k i  ..Pc c i a n c - z r 1899 do abycia po cenie 5 złr.
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